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Wschód s łoń .  o god. 6 m i n . '15. —  Zachód o g. 5 m. 19. ”

Z  Petersburga. i i  (26) Wrześniu.
Przez Dyplomy CESARSKIE z dnia 29go i 30g<> 

Sierpnia, Najmiłościwiej m ianowani zostali kaw alera­
mi orderów: św. Anny klassy lej rzeczywisty radca 
staml, professor architektury CESARSKIEJ akademji 
Sztuk pięknych Tiion. i św. S tanis ława klassy le j:  
rzeczywisty radca stanu, w godności szanibeiana, czło­
nek konsultacji przy ministerstwie sprawiedliwości n- 
stanow iooej. hrabia Zubow ; lejb-okulista dworu JE- 
CO CESARSKIEJ MOŚCI, rzeczywisty radca stanu 
•Kabat, i iandrat prezydujący w ober-landrichcie Est- 
landzkim, can Kruzenszlern.

NAJJAŚNIEJSZY CESARZ, dnia 5go Sierpnia r. b., 
Najwyżej rozkazać raczył: postanowione przez Ukaz 
Najwyższy z dnia 29go Grudnia 1850 roku wzbronie­
nie wywozu za granicę srebra, nie rozciągać do m o ­
nety srebrnej stępia zagranicznego, której wywóz do­
zwolić tak w ca łćm  Cesarstwie i Królestwie Polskrcm, 
jako też i w Wielkiem Księstwie Finlandzkim.

WIADOMOŚCI KRAJOW E
—  K sięga rn ia  B e m s łe jn a  p rzy  i il iry  Miodowej n r  4 ^3 ,  o t r z y -  

flirtła nastę |»i ijnee n o w o śc i :  B a r to s z e w ic z .  , ,K o śc io ły  W a r s z a w ­
skie  r z y m s k o - k a to l i c k i e /*  w iz e r u n k i  k o ś c i o ł ó w  i n a g ro b k i  r y t o -  
' Vi1ł  M. S ta rk m a n n ,  z e s z y t  1 p ro  13,  rs. 6, IVakwaska. , ,D w ó r  
vviej<ki*‘ 3  tom y  rs. 4 P o l .  , )C zn rn a  k róvvkp‘‘ leg e n d a  1 toni 
kop.  60- . .Ś w ię ty  Sera ficki i poeci  włoscy** 1 foin kop .  37  i pół.  
Tygodn iu  r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w y ,  2 tom y  rs 4.
* — \V p rz y s z ły  w to r e k  i ś ro d ę , dnia  9 i 10 b ni., c ią g n ie n ie 3 e j  

k lassy  lote ri i k la s s y czn e i .
*  Dziejopisoirie krajowi.— Wydanie Wolfa. Przed 

ezte reina jeszcze laty. kiedy dopiero wydanie dziejo- 
pis°w krajowych było w zawiązku jako projekt. Dzien­
nik już w spom inał o tym projekcie, który robi za­
szczyt żyjącemu obecnie pokoleniu i w ogólności na- 

( szej epoce. Teraz patrzymy na początek dokonywa­
nego już przedsięwzięcia. Cztery tomy p r z e k ł a d ó w  ró­
żnych naszych łacińsko - polskich historyków mamy 
pod ręką. Cztery tomy te wyszły już od roku blisko,

* na horyzoncie Warszawy ukazały się od kilku dobrze 
miesięcy, a g łucho jeszcze w literaturze o przedsię­
wzięciu Wolffa. Obiecujemy o dziejopisach szereg a r ­
tykułów. Dotąd najdokładniejszy obraz bogactw na­
szych historycznych przedstawił Łukasz Gołębiowski. 
Zdania jego o autorach acz ważne, acz nawet oparte 
na powadze jednego z najpierwszych naszych uczo­
nych. czasem są za treściwe, niewypowiedziane c a ł ­
kiem, lub nie wszechstronnie obmyślane. Zresztą po- 
Jedvńcze zdanie nic tutaj nie znaczy; potrzeba całego 
chóru głosów, żeby s ta ł  się fakt jaki w dziejach litera­
tury narodowej, żeby się w yrobiło  pojęcie pewne, sta­
nowcze o historykach dawnych i o ich zasłudze. Z re­
sztą nowych autorów których Gołębiowski i spółcześni 
jego nie znali, wiele przybywa. Wydanie Wolffa da 
nam sposobność odezwać się z naszem zdaniem o pi­
sarzach historycznych polskich. Obszerny a r ty k u ł  o 
Rudawskim zaczynającym »Dzicjopisów krajowych« 
już złożony w redakcji Biblioteki Warszawskiej.  W zy­
wają nas publicznie do ułożenia przewodnika history- 
czno-bibljograficznego o autorach dziejowych dawnej 
polski (patrz gaz. Codz. nr.  2 5 6  r. b ) Dowodzą nam, 
*e jest to projekt, który dogodności potrzeby publicz­
nej podniesiony być winien. Gotowiśmy na ten trud 
nowy chociażby dla tego, żeby raz jeszcze pokazać mi­
łość naszę dla nauki. W artykułach naszych o dziejo­
pisach krajowych obszerniej więc będziem motywować 
to zdanie nasze, które musi być treściwie zebraną m y­
ślą przewodnika.

Wracając do dziejopisów krajowych życzymy temu 
pięknemu przedsięwzięciu jak najpomyślniejszego, jak 
największego powodzenia. Ze wszechmiar, ze wszech 
miar, ze wszech względów ono tego warte. Dotąd o- 
prócz Rudawskiego, który zajął dwa grube tomy, 
w dwóch drugich są pomieszczone tłomaczenia S y ro ­
komli pomniejszych urywków z ogolnego skarbu bo­
gactw naszych historycznych. Śliczny jest tam obraz 
Wojny Chocimskiej Sobieskiego; jest to prawdziwy 
poemat dziejów, to wielki rapsod, zdzie ła  tego świeci 
pow ażnie majestat historji,kto chce widzieć i wiedzieć co 
jest historja \~najszczytniejszem jej znaczeniu, kto chce 
^>ieć obraz przed oczami dwóch światów, dwóch cywi- 
lizacji, niech czyta Sobieskiego. To i artysta i filozof, 
c*łowiek który ma wysokie wyobrażenie o historji.

umie ją  pisać. Inne tłomaczenia Syrokomli, są to 
mniejszej wagi urywki, ale zawsze ciekawe, dla ca ło ­
ści nieodbicic potrzebne. Pamiętnik Solikowskiego 
rozpowiada ciekawe szczegóły o czynnościach Stefana 
w Inflantach i t. d.. o lej jego dążności, o tern popiera­
niu silnem wiary w krainach, rozwinęliśmy obszer­
niej w recenzji dzieła Posscvina: Commentaritis Livo- 
niae (Biblioteka Warsz. 1853 maj). Górecki, Łasicki 
rozpowiadają o wojnach włoskich wszystkich cytowa­
nych tutaj autorów, moralista, republikanin szlache­
cki Jędrzej Maxymiljan Fredro najmniej się historji za­
s łuży ł,  bo bez wielkiego talentu rozpowiada o bezkró­
lewiu po Zygmuncie Auguście i o elekcji Henryka Wa- 
lezego. Mamy więc już szereg książek bardzo cieka­
wych, dodajmy, boć to rzecz także ważna, zwłaszcza 
w dzisiejszych czasach, kiedy książki tak drogie, bardzo 
tanich. Tom gruby kosztuje dwa ruble.

Dotąd ,,w dziejopisach krajowych1* d a ł  nam Wolff 
rzeczy znane, ale będą i nie znane. O tern napiszemy 
drugi ar tykuł.  Tymczasem drugi raz już zapisujemy 
na tych kartkach na podziwienie nasze, ż e o tć m  wicl- 
kiem przedsięwzięciu iitcrackiem tak u nas cicho, kie­
dy o publikacjach daleko mniejszej wagi i żadnej wagi, 
tak g łośno rozprawiają  i gazety i ludzie, co to gadać 
lubią o literaturze i nauce.

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 1 Października. Przedwczoraj wszyscy 
ministrowie otrzymali wezwanie, aby się we wtorek 
o godzinie 2ej zgromadzili w wydziale spraw zagra­
nicznych. W  czasie ferji parlamentowych, gabinet 
przynajmniej raz na tydzień zgromadzać się będzie. 
Lord Palmerston od chwili odroczenia parlam entu ,  tyl­
ko na 3 czy 4 dni oddalił się z stolicy, lord Panm ure 
nie opuścił wcale Londynu, chyba dla zwidzenia ro­
zmaitych obozów i arsenałów . Lord Clarendon p ra ­
cuje codziennie w wydziale spraw zagranicznych, 
a sir Ch. Wood, również regularnie odwidza wydział 
admiralicji.

  Statek transportowy Imperatrice przybył wczo­
raj z wielką liczbą inwalidów i rannych z Krymu do 
Spithead. Pacific w tym tygodniu odpłynie tam z czę­
ścią korpusu robotników.

—  Dziwnym jest ten fakt, że spisy ludności w A n- 
glji okazują uderzające zmniejszenie wzrostu ludno­
ści. Wojna sama przez się nie m ogła przyłożyć się 
do tego, owszem zdawałoby się, że w nieobecności tak 
wielkiej liczby wojska, liczba śmiertelności powinna 
była w królestwie raczej zmniejszyć się niż powię 
kszyć. Również dziwnem jest znaczne zmniejszenie 
liczby zawartych małżeństw.

—  Nabożeństwa dziękczynne za powodzenie w Kry­
mie, odbyły się wczoraj bez widocznego współudzia­
łu  ludu; kościoły nie były więcej napełn ione jak  
zwyczajnie.

—  Ód kilku tygodni między guberna torem  wyspy 
Jersey i miejscowemi władzami (których sk ład  i 
atrvbucje urzędowe zupełnie się odróżniają od 
władz w całej reszcie Wielkiej Brytańji) panuje n ie ­
porozumienie. (Neue Pr. Zeit.)

A U S T R J A.
Czytamy w Wiedeńskiej Presse:
Pogłoski o propozycjach pokoju i negocjacjach 

w tym celu, krzyżują się ze wszech stron. Z Paryża 
najprzód nadeszła wiadomość o gotowości zawarcia 
pokoju na podstawie czterech punktów’ gwarancji,  tyl­
ko chcianoby żeby konferencje rozpoczęły się w P ary ­
żu. Inne osoby utrzymujące że również dobrze są za­
wiadomione, zapewniają, że negocjacje rozpoczną się 
na nowo w Wiedniu i to nie d ługo. Wiadomość ta 
potrzebuje potwierdzenia. Ale potrzeba nowych kon­
ferencji po ostatnich faktach zbyt mocno czuć się 
daje, żebyśmy nie mieli wspomnieć o niej.

—  Piszą z Wiednia iTgo września do Journal de 
Francfort, że rząd austrjacki o trzym ał z Paryża i L on­
dynu wiadomości, że gabinety francuzki i angielski wy­
prawiły  do swoich poselstw notę okólnikową, mającą 
objaśnić obce mocarstwa w/.ględem punktu widzenia 
z jakiego mocarstwa wschodnie zapatrują się na u p a ­
dek Sebastopola. Poselstwa Anglji i Francji nie otrzy­
m ały  dotąd tej noty, ale oczekują jćj co chwila. .

—  Zeit pisze, że zabawiwszy niejaki czas w Pary­
żu, pan v. Prokesch, uda się do Frankfurtu  dla wyda­
nia tam rozporządzeń jakich wymaga jego wyjazd do 
Konstantynopola. Dodają, że hrabia Rechberg o k tó­
rym mówią, że ma zastąpić p. Prokesch w F ra n k fu r­
c ie ,  przybędzie do tego miasta w połowie października, 
i zaraz obejmie urzędowanie.

—  Dwaj oficerowie jazdy angielskiej przybyli tu 
z Krymu, w celu zakupienia 1000 koni, przeznaczo­
nych dla armji angielskiej.

—  W edług korespondencji wiedeńskiej w Gazecie 
Kotońskiej i. raportu jeneralnego doktora armji au- 
strjackiej, pokazuje się że w ciągu ostatniej zimy woj­
ska austrjackie w Galicji i Bukareście s traciło  40,000 
ludzi częścią przez cholerę, częścią przez gorączki ty- 
foidalnc.

—  Inżynjerowie auslrjaccy pracują nad oczyszcze­
niem ujścia Suliny.

  Piszą zMedjolanu Tgo września do NeuePreus-
sische Z łilu n g , że werbownicy angielscy w ciągu o- 
śmiu dni jak rozpoczęli swoje operacje, zarekrutowalt 
już 2 0 0 0  indywiduów, a to wskntku rozpuszczonej 
przez nich wieści, że żołnierze włoscy mają nieopusz- 
czać ziemi włoskiej i być przeznaczonemi do wyswo­
bodzenia swego kraju, k łam stw o  to ściągnęło ze wszy­
stkich stron Włoch wychodców i wygnańców, których 
ła twowierność wkrótce zostanie rozproszoną.

—  Neue Preussische Zeitung  zawiera korespon­
dencję z Wiednia 19go września, według której ta Ga­
zeta zapewnia, że gabinet austrjacki rozpoczął z m o­
carstwami zachodniemi nowe negocjacje dążące do 
przywrócenia pokoju. W edług N. P. Z. pobyt pana t .  
Prokesch w Wiedniu, nie jest obcy tym negocjacjom.

—  Gazeta Kotońska donosi, że ostatnia depesza 
gabinetu wiedeńskiego do gabinetu neapolitańskiego 
datowana I7go  sierpnia, popiera w sposób bardzo na­
glący pretensje mocarstw zachodnich, jako zupełnie 
uzasadnione. Auslrja wymaga zadość-uczynienia o któ­
re Francja i Anglja upominają się i oświadcza iż pod 
tym jedynie warunkiem będzie mogła wystąpić pośre-  
duiczo między temi mocarstwami i rządem neapoli-  
tańskim.

—  Słychać o reorganizacji nadzoru morskiego przy 
brzegach Adrjatyku. Szalupy kanonjerskie i łodzie 
pełniące tę służbę, zastąpione zostaną przez parop ły -  
wy, których służba rozciągać się będzie do policji po­
litycznej, sanitarnej i celnej. (J. de St. Pet.)

C H I N Y .
O zwycięstwie cesarskich nad powstańcami, o czcm 

przed kilku dniami telegraf donosił, nie ma żadnej 
wzmianki w dziennikach z Hong-Kong, które do dnia 
lOgo sierpnia dochodzą. Przeciwnie zaś donoszą, że 
na morzu powstanie przeciw dynastji Manczu, szerzy 
się z wielkiem powodzeniem, bo wyborne uorganizo- 
wanie floty utrzymuje n ieustanną blokadę brzegów 
między zatoką Tunkin na po łudniu  i zatoką Liatung 
na północy, to jest przestrzeń 2 0 0 0  mil.— R atler  i 
kilka statków amerykańskich, miały kilka krwawych 
utarczek z mnożącemi się coraz bardziej rozbójnikami 
morskiemi, których miało przytem zginąć do 800.

W edług  raportów izby handlowej w Kantonie, po ­
wstańcy dokazują w okręgach herbatowych H unau i 
Upah i trzymają ciągle cesarskich w szachu. Ryżu 
jest obfitość i ceny niskie, ale pieniędzy u chińczyków 
mało, a nie ma nadziei żeby się w tym względzie po­
lepszyło, ponieważ powstańcy w sąsiednich p ro w in ­
cjach zupełnie są panami. (Neue Pr. Z tg ).

F R A N C J A .
Paryż 1 Października. Depesza z Konstantynopo­

la donosi nam  o odwołaniu stamtąd lorda Redclifle. 
Jest to dla nas jakby stara wiadomość, tak dalece oko­
liczności sytuacji czyniły ją  konieczną pierwej jeszcze 
nitn ona stała się urzędową.

—  Mały obóz pod Satory został zwinięty dziś z r a ­
na; balaljon 51go pułku  który się w nim rozłoży ł,  
powrócił  do koszar w Reuilly.

—  Rząd energicznie bierze się do środkow zara­
dzenia skutkom zimy. Prefektom rozesłano listy p o -  
ufnane w których wezwani są o udzielenie opinji. co 
należy przedsięwziąć w rozmaitych gminach, bądź to 
roboty publiczne, bądz środki uczynienia ar tyku łów  
żywności przystępnjejszcmi. Mówią o piekarniach 
ekonomicznych, bonach na chieb i t. d.



—  Pan  de Morny  bawi  ciągle w Puy de Donic i 
j e s t  s łaby.

— Książe E rnes t  Sa sko -Koburgsk i  przed wyjazdem 
z Paryża  do Koblenc,  zos t awi ł  kosz towne podarunki  
dla a r t ys tów którzy miel i  udzia ł  w przeds tawieniu 
j e g o  opery.

—  Znakomi ty  a r t y s ta -ma lar z  pan Kamil  Roque -  
p l an ,  z akończył  wczoraj  życie w 5 0  roku.

—  Niejaki pan Perić.  b ibl jotekarz  w Cahor s  (dep. 
Lot ) ,  wyna l az ł  roś l inę  której  liście użyte w sposobie 
he rba ty ,  zas t ępują  ch iń sk ą ,  prawie  pod każdym 
względem.  Rośl ina ta znajduj e się w obfitości we 
F ranc j i .

— M oniteur w części n icurzędowcj  donosi ,  że pan 
L ight enwe l t ,  po se ł  nadzwyczajny i pe łnom oc ny  m i n i ­
s t e r  Króla  ho lende rsk i ego,  m i a ł  pos łuchau ie  u Cesa­
rza,  k tó r emu  doręczył  w imieniu swego mona r chy  
ozdoby orderu  wo jskowego Wi lhe ima.

—  Wczoraj  w niedzielę pomimo  deszczu wys tawa 
p r z em y s ł u  zwidzoną  była  przez 6 0 , 8 7 8  osób,  a w y­
s t awa sztuk pięknych przez 15 ,657  osób.

(Independance Belge). 
H I S Z P A N J  A.

M adryt 2S  W rześn ia . Sek re t a rz  Jej Król .  Mości p. 
Pe ra l es ,  znajduj e się dotąd w więzieniu w Saladero;  
wczora j  pozwo lono  mu  widzieć się z przyj ac ió łmi .  S p o ­
dz i ewają  się tu c iekawych odkryć.  Margrabia  Casa S o ­
la nie zos t a ł  z aprowadzony  do więzienia,  ale zostaje 
pod s t rażą .

—  W skł adzie  domu  d woru  Jej Kr.  Mości,  nie za j ­
dzie żadna zmiana .  Księżna d’Alba pod tym jedyni e  
w a r u n k i e m  przyj ęła  urząd Camere r a -ma jo r .

—  J e n e r a ł  P r im  ma być dziś lub j u t ro  miano wany  
j e ne r a ł - k a p i t a n e m  Grenady,  ale n i ed ługo  pozostanie na 
tej posadzie i wkrótce  wys ł an y  będzie do Barcelony,  
pot r zeba  tylko pierwej  żeby przeszedł  przez drugi ego 
rzędu posadę j ener a ł -kap i tana .  Zaczyna ją  tu post r ze ­
gać,  że ś rodki  przeds iębrane  przez j en e r a ł - k ap i t an a  
Z ap a t e ro  ku wytępieniu kar l is ł ów,  są nie dość sku t e ­
czne.  Z  każdym dni em liczba s t r on n ikó w kar l istoskich 
zdaje się powiększać.  Z a pew n i a j ą  dziś, że Borges  k a ­
za ł  rozs t rzelać trzydziestu mikele tów (mozos  de escu-  
adr a ,  pewien gatunek  żandarrner j i  w Katalonj i) ;  do ­
wódca ten ciągle zabiera broń w różnych pojodyńczych 
odosobnionych  wioskach.  W ze sz łym tygodniu kazał  
on  rozs t rzelać j ednego  regidora ,  ale nadewszys tko 
w z i ą ł  sobie za zasadę nie da rować  życia ż adnemu  mi -  
ke łe towi  k tóry mu  w ręce wpadnie .  [Ind. Belge).

M adryt 29  W rześn ia . Jej Kr.  Mość ma j u t ro  z pe ­
wnośc i ą  powrócić  do stolicy. Jej zdrowie  jes t  już zu ­
p e łn i e  w dob rym stanie.

Cholera  powiększył a  się nieco w Madrycie.  ( i . B .)
WIADOMOŚCI  Z WS C HO DU .

—  Piszą z Konst an tynopol a  10 września:
Ko n ty ng ens  anglo- tu reek i  nie opuści ł j eszcze sw e ­

go obozu w Bujukdere ,  zdaje się nawet ,  że nie ruszy 
się s t amtąd aż po o t r zyman iu  wiadomości  od O m er a -  
paszy,  że wojsko które  on ma wybrać  z armj i  K r y m ­
skiej  dla pop rowadzen ia  go do Azji, już ws iad ło  na 
statki .  Tymczasem ko n tyngens  ten p rzygotowuje  się 
7. n a jw iększym pośpi echem.  W tych dniach j ego ar t y-  
le r ja  została sko mp le t owa ną  równie  jak  próżnie  po -  
pows t a ł e  w  j ego szeregach przez dezercję,  j akko lw iek  
te próżnic  były bardzo znaczne,  wynos i ł y  bowiem do 
1 .5 0 0  ludzi,  zos t ały z apełn ione za s t ar an iem rządu.  
W  obecnej  chwil i  rzeczywisty etat tego kon tyngensu  
go towego  wsiąść na statki wynosi  1 2 ,0 0 0  ludzi. Mi­
n i s te r  wo jny  przedwczo ra j  od by ł  jego przegląd i p r ze ­
m ó w i ł  do żo łni erzy  zalecając im ,aby  byli u leg łemi  n o ­
w ym  dowódcom i aby w obec nieprzyjac i ela  pokazal i  
się dob remi  m u z u ł m a n a m i .

—  Czytamy w P ost Z tg  pod ru b r y ką  z W a r n y  6 
wrześni a:

Omer -p a sz a  p r zyby ł  do naszego miasta,  w  drodze 
w Siseholi  przy wejściu do zatoki Burgas  od by ł  p r ze ­
g ląd  8 ,0 0 0  ludzi jazdy,  które  t am zgromadzi ł y  się aby 
o d p ły n ą ć  do Azji. Piechota znajduj ąca  się w  Warn i e ,  
nie  liczy komple tnych 9 , 0 0 0  ludzi.

O m er -p a sz a  przyjęty zos t a ł  przez wojsko z en t uz j a ­
zmem  jaki rzadko spotkać można  u Tu rkó w.  Ma on 
udać  się z n o w u  do Krymu,  aby oddać dowództwo  a r ­
mj i  na tym pó łwysp i e  Ahmetowi-paszy.  I nny  Ab me t -  
pasza,  w ic e - ad m i r a ł  floty, pi lnuje tymczasem wsi ada ­
nia na statki .

—  Piszą z Buka re s tu  7 września,  że we d łu g  w ia ­
domości  z Ruszczuku,  droga bita między tern mias t em 
i Syl i s t r ją ,  j es t  już uk oń czo na  i że vv obecnej  cbwj ł i  
ba rdzo  czynnie  p racu ją  nad i n ną  d rogą która p r o w a ­
dzi z Rasowy do Kustendżi .

—  W Tunis  p rzygo towu je  się no w y  ko rpus  który 
się uda do Kons t an tynopo la .

—  Czytamy w  P ost Z tg  z dnia  19 września .
Od dnia 8  b. ni.  ob j awi ło  s ię nie j akie  n i epo r ozu ­

m i e n i e  między j e n e r a ł e m  Pel l i s ier  i dowódcą  a rmj i

sardyńskie j .  J e n e r a ł  Pel l i s ier  u t r zymuje ,  że d a ł  r oz­
kaz j e n e r a ł o w i  s a r d y ń s k i e m u , aby w z i ą ł  udzia ł  
w s zturmie,  a tymczasem j e n e r a ł  La Mar mora  zape ­
wnia,  iż o t r z y ma ł  rozkaz nie mięszania  się do ataku 
na bast jon masztowy,  aż dopiero po pomyś lnym  r ezu l ­
tacie a taku Ang l ików na Redan.

Ze  swoje j  s t rony  j e n e r a ł  S im pso n  ut r zymuje ,  że 
woj sko  s ardyńsk i c  o t r z yma ło  rozkaz przypuszczenia  
a taku,  ale popier ając  Angl ików w sz turmie  na Redan,  
nie zaś żeby się połączyl i  z Fr ancuzami  w a t aku na 
bast jon cen t r a lny .  J e n e r a ł  Bosquet  j akko lw iek  r an i o ­
ny. p ie rwszym b y ł  w powinszowan iu  j e ne r a ło w i  Pel l i ­
sier  laski ma r sza łkowsk i e j .

—  Zna jdu j emy  następujący fakt  w liście z St.  Pe ­
t er sburga  10 wrześni a do gazety Nord. podający szcze­
góły bi twy nad Czernaj a,  o które j  ogłos i l i śmy sp r a ­
wozdanie:

Nazajut rz po tej szczęśl iwej  spr awie ,  by ło  zawie­
szenie bron i  dla pogrzebani a po ległych .  Francuzi  
przybyl i  w znacznej  liczbie, a ich dowódcy winszowal i  
Ross j anom świetności  ich ataku.  Anglicy nie wzięli 
p rawie  żadnego udzia łu w tej robocie,  ale ok o ło  t r zy­
dziestu ich Oficerów p rzyby ło  na pobo jowisko ,  cho ­
ciaż powinn i  byli mieć tyle taktu żeby nie popisywać 
się w tern miejscu ze swetni  c ze rwonemi  mun dur am i .

J e n e r a ł  D. F. obu rzon y  ich zuc hw a ł ą  miną ,  kaza ł  
im powiedzieć,  żeby się oddalili ,  dodając,  że w p rze­
c iwnym razie każe ich zabrać  oddzi a łowi  jazdy i o d ­
prowadzić  do obozu angiel skiego.  Jest  to nowy  dowód 
serdecznej  hąrmou j i  między zwycięzcami i zwyciężo-  
nem i  z pod Water loo.

—  Piszą z W arn y  do F rem denblat, że Ouier -pa -  
sza uda się do Korcz. Z  Kars  nie ma  żadnych  n o ­
wych wiadomości .  Mustafa-pasza donosi  z Cz u ruk -Su ,  
że wo jsko  kon tyngensu  tune t ańsk i ego zna jdu j e  się 
w bardzo sm u t n y m  stanie,  podobnie  j ak  rekruc i  z T re -  
bizondy i Synopy .  W E rze rum  rozpoczęto na nowo  
roboty for tyf ikacyjne.  W dniu 2 wrześni a nie miano 
tam jeszcze żadnych wiadomości  od Wi l l i ams -paszy.

(Journal d e  S t. P etersbou rg).
—  Czytamy w Independance Belge:
Depesza z Marsyl j i  1 października zawiera  nas t ę ­

pujące wiadomości  przywiezione przez pa ro p ły w  E u ­
fr a t  i. Kons t an tynopol a .

S u ł t a n  pos t a now i ł  budżet  r egul a rny .  Cudzoziemcy 
płacić będą podatek g runtowy wszędzie gdzie kadas t r  
zostanie przywrócony .

Lord S tr a t ford de Redcliffe,  zo s t a ł  przez swój  rząd 
odwo łany .  W k ó ł k a c h  dyplomatycznych wymieni a j ą  
lorda Elgin j ako  jego następcę.

—  Czytamy w Neue P reu ssisch e Zeitung:
P o se ł  angiel ski  lord St rad ford  de Redcliffe,  został

przez swój  rząd od w o łany .  Tak więc przes i lenie  mi-  
nis ter j alne  które  j uż  od n iejakiego czasu wprawia  dy ­
wan w poruszenie ,  by ło  tylko p ro log iem do upadku 
lorda Redcliffe, który jak się pokazuje  nie tak dobrze 
u m i a ł  zabezpieczyć swój  wp ły w ,  jak rozszerzyć go n i e ­
w ła śc iwie  i nad miarę .  Jako  j eden  z ostatnich czynów 
lorda Redcliffe donoszą,  że on pod pozorem że j ako 
su rowy  angl i kanin  nie może bywać  w kościołach ka ­
tolickich,  nie chc ia ł  być obecnym na Te Deum  k tóre  
od by ło  się w f r ancuzkim kościele w Kons t an tynopolu .

(Neue P reu ssisch e Z eitun g).
W  L O C H Y .

Turyn 18 W rześn ia . S tan  zd rowia  Jego Kr. Mości 
po p r aw i ł  się tak dalece,  że dostojny chory  muże już 
być uważany za r ekonwalescen ta .  Z u w a g i  atoli na p o ­
trzebę spoczynku i p lan  pod róży  do Francj i  i Artglji, 
Jego Kr. Mość po s t an o w i ł  powie rzyć  na niejaki  czas 
k i e runek  in te resów publ i cznych swemu  dos tojnemu 
k r e w n e m u  księciu Ca r iguan,  Jeśli  nasze ź ró d ł a  są  nie 
my lne ,  tedy pos t anowieni e  oddające chwi lowo  r e j en-  
cję księciu Car iguan,  zo s t a ło  przez Jego Król .  Mość 
podpi sane w za mk u  P a l e r m o  i j u t ro  ma być og ło szo ­
ne w dz ienniku  u rzędowym.

—  Król  Neapolu za jmu je  się wszelkiemi  pr zygo to­
wan iami  wojermemi .  W ostatnich czasach miasto C a ­
pua zost ało s i lnie  ufor tyf i kowane.  Król jak się zdaje 
obawia  się napadu  F r a n c u z ó w  od s t rony  rzymskiej .

(m depenJance Belge).
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O P O D R Ó Ż Y  DOKTORA ANTONIEGO Z AN OW IC ZA
nuoholo ziem i.

3 t o m y .  O p o w i a d a n i e  d o k t o r a  T r i p p l i n a .

Przyzna jemy  się do tego. że lubimy nadzwyczaj  czy­
tać wszelkie podróże,  a mianowic ie  po  okol i cach z ie ­
mi  n ieznanych ,  bo nas  dziwnie  int eresuj ą wypadki  
poświadczające rozwój  cywil izacj i  europe j skie j  po za 
g r an i cami  Europy .  Nasza epoka pod wielu bardzo 
względami ważna i pod tym względem w dziejach 
ludzkości  będzie mieć og ro m n e  kiedyś znaczenie.  Już

nie o Ameryce  i Azji tu mowa ,  ale w p ł y w  eu rop e j ­
ski sięga wszędzie,  wszystko przerabia  po sw o jemu  i 
zasiewa,  że tak powiemy ,  ucywi l i zowane na rody  po 
n iezmiernych prze s tworzach  oceanu,  po wyspach o d ­
ludnych i dzikich,  po  tych b łogos ł awionych  od na tu ­
ry k ra inach,  gdzie to zdaje się drugi  raj  na ziemi,  
a gdzie jednak ży ły  dotąd p lemiona  ludożercze,  z m a ­
czugami,  z t a tuowan iem,  z po tworami  zwierzęcego po­
kolenia  w najświętszej  zgodzie.  Lub imy  też śledzić 
w p ły w  europe j sk i  jak się rozwija ,  j ak  się p r ze l ewa 
od Rzpltych amery ka ńsk i c h  na wyspy Otaheityli  S a n d ­
wich.  l ubimy śledzić k rok w k rok  za mi ss jouarzami  
ewangc lj i .  k tóre  tym ludom dzikim na oceanie r ozno ­
szą  św ia t ło  wiary,  o p o w ia i a j ą  dob rą  nowinę ,  d l a c z e ­
go także w Pamię tn iku  r e l i g i j no -m ora l ny m z wie lką  
c iekawości ą zawsze przeg lądamy a r t yk u ł y  dotyczące 
się rozlanych po świecie missj i .  W  Księdze świata  
znajd u jem także podobnegoż  rodzaju a r t y ku ł y ,  k tó r e  
r ozpowiadaj ą  na m  dz iwne a c iekawe rzeczy to o  cy­
wilizacji  s t ron zwro tn ikowych  i r ów n ik ow yc h ,  t o  
p rzedstawia j ą  rysy ściśle miejs cowe,  to kreś lą  n am  
obrazy  miast ,  ludów i zw yczajów,  czasem się naw e t  
wdając!  w historję.  Wszys tko to są  n iezmiernie  cie­
kawe rzeczy, ale ich jednak tak m a ł o  posi adamy w n a ­
szej l i teraturze! I nne  narody  posiadają  mas sy  dz ie ł  
podobnego  rodzaju,  to też lepiej  znają  r óżne  okol ice 
ziemi.  War r ena  LTnde anglaise  np.  jest  dz i e ł em k l a— 
sycznęm; kto,  przeczytawszy War r ena ,  nie pozna tych 
bogatych k ra in,  ich p raw i s t anu  obecnego,  ich ins ty­
tucj i ,  ich boha ty rów  dzisiejszych i n iedawnych ,  owych 
l i pp o  Sa ibów,  Rundszyt  Syngów,  k tórych imiona 
znane nam,  bośmy je tyle razy po gazetach czytywal i ,  
ale których znamy  najwięcej  z imienia ,  ich s t an ow i ­
ska,  ich potęgi nie widząc i nie r ozumiej ąc?

Pamię t amy,  przed k i l kunas tu  laty,  toż s amo co i my 
teraz uwielbi en i e  dla podróży takiego rodzaju w y zn a ­
w a ł  w swojej  » Li teraturze i krytycew M i c h a łG ra b o w -  
ski .  W istocie jak nie mieć tego uwielbi enia ,  kiedy 
potrzeba coś wiedzieć,  kiedy g w a ł t em  szukamy  po 
wszystkich s t ronach  wiedzy,  a znaleść jej nie możem?  
Więc tych książek co na m  je  dają  jak nie chwal ić? Po 
przeczytaniu takiej książki  nie b rzmią  już nam dziko 
obce dla ucha nazwiska i wyrazy,  bo wielkości  pol i ty­
czne n ieu rope j sk i e  n ieraz tak bl i sko poznamy,  j ak  s ą ­
siada z k tó rym grani czymy o miedzę,  powiada G ra ­
bowski .  Dzieła takie czasami  ma ją  przeznaczenie  
więcej wyn ios ł e ,  j uż  nie są  dla jednego,  drugi ego,  
dziesiątego pisane,  ale dla naszych potrzeb,  dla nasze­
go czasu.  Dzie ło  np. Tocquevil lu o Ameryce ,  s t a no ­
wi epokę dla Europy .

Nawiasem pop ros imy  tutaj  redakcję  Księgi świata,  
żeby w nast ępnych zeszytach swoich,  jeżeli jej  przyj ­
dzie tknąć  się k ra in  zaeuropej ski ch ,  na pr zedmiot  
więcej ludzki  zwróc i ł a  także uwagę.  Przeczyt amy 
z ciekawości ą jej a r t yku ły  statystyczne,  op isowe  i oby­
czajowe,  ale hiechaj  nain czasem Księga świata  da z p o ­
dróży zagrani cznych wyciągi  his toryczne.  Co u nas  
mniej  znanego j ak  te k łó tn i e  i n i eu s t anne  spo ry  
Rzpl tych am er yka ńsk i c h?  Spo tykamy  o nich w gaze ­
tach częste wzmiank i ,  ale skutków ich, przyczyn,  p rze­
biegu,  na tury ,  nic widzim,  I te a r t yk u ł y  w gazetach,  
dla nas także by łyby  za jmujące ,  gdybyśmy  bliżej s t o­
sunki  znali ;  dzisiaj zupe łn i e  są  obojętne,  p r zer zucamy 
je z niechęcią,  odk ł adamy  na bpk.  Księga świa t a po- 
w innaby  iść w pomoc gazetom,  a raczej źle się wy­
r ażamy ,  pow innaby  dla nas  być księgą poważnych,  
nie chwi lowych ,  ale maj ących znaczenie  dla każdej  
chwil i  i miejsca wiadomości .

Kiedyś Gazeta Warszawska  obf i towała  w tego ro ­
dzaju a r t ykuły ,  c iekawe  i zajmujące ,  po większej czę­
ści t ł umaczone  z Revue des deux  mondes .  A r t yk u ł y  
jaki e jak np.  o S u lu ku  i rządzie j ego,  wiele nas  n a u ­
czyć, objaśnić mog ły .  I dziś także nie szkodzi łoby 
żeby w pewne j  mierze nasze gazety daw a ły  takie a r ­
t ykuły;  s t rzedzby się tylko tego potrzeba,  żeby tak 
jak by ło  niegdyś ,  te a r t yk u ł y  nie po ch ł on ę ł y  całe j  
treści  pisma.  Księga świa t a pod k i e runk i em dzisiej­
szym rozwijająca się tak p ięknie ,  tak za jmująco,  m o ­
g łaby  i tę n ow ą  zjednać sobie za s ługę  u czytelników) 
Żeby im za s t ępowała owe znane  niegdyś  w naszej  l i ­
te r a tur ze  Kolumby. Dla czego nic nie wiemy z dzie­
j ó w  spół czc snych  Mexyku?  z dziejów Pe ru  i Chi l i?  
z dziejów interesującej  Hajty,  o której  j ednakże  u nas  
może najwięcej  czytal iśmy a r t yk u ł ów ?

Z  takiem zajęciem wzięl iśmy się do czytania n o w e ­
go dzieła doktora  T r ippl ina ,  które  nam mi a ło  podać 
opis  podróży na o k o ło  ziemi.  Podróż  na oko ło  ziemi 
i przez polaka!  to coś nowego ,  to coś podwójni e  i n ­
teresującego!  P r zypomnie l i śmy  też zaraz sobie,  że u-  
r ywek  z podań  pod różnych  doktora  Zanowicza,  opis  
bi twy morsk ie j  z korsarzami ,  a raczej z hand l a r zami  
murzynów' ,  czyta l i śmy n iedawno  w Księdze świata.  
Opis  ten za j ą ł  na s  nadzwyczaj ,  j a k  wszystko co z pod 
piór a T r ipp l i na  wychodzi:  język żywy,  malowniczy,



Poetyczny, obrazowanie mistrzowskie i jakaś zagadko­
wa księżniczka z Otahejty, Talaja na imie, któr.-j do 
któr Zanowicz u w oził  z mórz południowych do na 
szej zimnej Europy, żeby ją sobie wychować na żo 

wszystko to były  rzeczy niezmiernie ciekawe, in 
trygu ijcc. piękne, zaostrzające interes. Zatem coraz 
więcej zaintrygowani byliśmy, skorośmy w pismach  
publicznych przeczytali, że drukuje się nakładem Mer- 
zbacha opis podróży Zanowicza, a n iedługo, że opis  
ten już wyszedł.  Spojrzeliśmy w treść książki, po ty­
tułach: Papeiti, O taheit i . Ejmeo, Sandwichskie wy­
spy. Honolulu, królowa Pomare. król Kamchamcha, 
missjonarz Pritchard, Kaliźorńja, Przylądek Dobrej 
Nadziei, Brazylja! Co za przedmioty dla naszej cieka­
wości! I szczerze dziękowaliśmy w myśli zacnemu do­
ktorowi T ripplinow i, który wszystko pięknie pi­
sze, ale najpiękniej pisze podróże. Cała rzecz, co nas 
troskała, była okoliczność, jak dalece te podróże są 
wiarogodne, jak dalece nie są płodem imagiuacji poe­
tycznej szanownego autora.

Ale w przedmowie uwiadamia nas doktór Tripplin.  
ze żyje Antoni Zanowicz, że dwóch nawet jest dokto­
rów polaków tego imienia i nazwiska zagranicą, a po 
tem nawet znajdujemy wiadomość, że szczególny zbieg  
Jednego imienia i nazwiska, by w a ł przvczvn'a dzi­
wnych qui pro quo, o czetn ma być szerzej w Asmo  
deuszu. Nie znamy dotąd ow ego Asinodensza, bo lubo  
wiele czytamy, ale wszystkiego przeczytać trudno,  
zwłaszcza jeżeli kto ma robotę i cel życia przed sobą 
wytknięty. Dla nas więc obadwaj doktorowie Zano-  
wiezowie byli nowością, dowiedzieliśmy się o jednym  
z nich z artykułu pomieszczonego w Księdze świata, 
a o drugim z » Nowej podróży naokoło  ziemi « Ovv 
szem doktór Iripplin skreśla, krótki ży c io r y so w e g o  
Zanowicza, który u p ły n ą ł  ziemię; rozpowiada, że 
2 rozmów,fz ocalonych notat, z pojedynczych tu i o w ­
dzie wydrukowanych artykułów, 7. opowiadań św iad­
ków, z listów do księdza Luxa (Lux b y ł  jezuitą we  
Fryburgu, pod okiem którego, jako jednego ze sw o ­
ich krewnych, Zanowicz pobierał wychowanie) z ró 
żnych stron globu pisywanych, zebrał naprędce trzy 
tomy owej ciekawej podróży »naok oło  św iata .« A u ­
torem więc tego dzieła jest w łaśc iw ie  doktór Tripplin 
nie Zanowicz i zgadzamy się na to. że podróż ta za­
nadto pobieżnie spisana, jest tylko słabym  odcieniem  
tego, coby sk reś li ł  sam podróżnik. Doktór Tripplin 
obawiał się żeby i to nie przepadło i dla tego pospie­
szy ł z wydaniem, ciesząc się nadzieją, że nmoże po  
Wyczerpaniu pierwszej edycji ,« będzie w stanie o g ł o  
sić drugą zupełniejszą i lepiej obrobioną.

Zobaczmy jak się nam wydaje ta pierwsza podróż 
naokoło ziemi dokonana przez polaka, która, jak s łu ­
sznie uważa doktór Ir ip p lin ,  »powiniia mieć pewien  
Urok dla naszej publiczności, chociażby opisowi zby­
wało w niektórych miejscach na tej samodzielnej 0 - 
gnistości, którą pismu nadać może tylko ręka samego  
świadka opisywanych przygód i widza szkicowanych  
Scenerji.(<

Podróż odbyw ała się w r. 1 8 4 7 — 8 kosztem lowa-  
j^ystwa jeograficznego w Marsylji, a miała za cePod 

rycia naukowe. Podjęta była prywatnym kosztem,
0 król Ludwik l i l i p ,  podówczas we Francji panują- 

c)> ustępował jak najuprzejmiej z pola wszędzie  
D z e d e lw c m  brytańskim, a marynarka wojenna Fran­
ki przez ciąg tego d ługiego  panowania, nigdy nie by­
ła pow ołaną do obrony przemysłu lub handlu fran­
cuskiego w now o-pozakładanych osadach, ani też u 
Zytą do badań naukowych, znajdujących się w jakiem  
*°!wiek bądź zetknięciu się z interesem materjainym  
j §Ij‘- tidy zatem Wielka Brytańja przez grzeczność  
t'Udwika Filipa na wyspach niegdyś francuskich za­
g a d a  faktorje, magazyny i sklepy, gdy je w ła sn em i  
^ ssjonarzam i zarzuca, usunąwszy zręcznie a nie za-  
VVs*e uczciwie francuskich, gdy ńa tem cierpi honor  
g r o d o w y ,  towarzystwo jeograficzne na w łasny  koszt 

rHdza wyprawę w podróż naok o ło  ziemi dla celów  
bukowych, dla tego żeby zajrzyć gdzie w oczy An­

t k o m  i kieruje tę wyprawę g łó w n ie  do Kaliforńji, 
której wtedy tylko co pojaw iło  się złoto . Jak przed 

^lcki ogromny prąd europejskiej ludności parł ku no-  
0 -°dkrytyia krajom Ameryki, tak teraz za odkryciem  
otodajnyęh potoków w Kaliforńji, drugi już prąd 

Uropejskiej ludności b ieg ł  na antypody, żeby wziąć  
'̂ ział w wielkich saturnaljach n ow ego  świata. Nasza 
1'niancja z kapitanem Riffatem pobiegła  za tysiąea-  

w siady innych. Zanowicz b y ł  lekarzem wyprawy.
prawdzie &rtnancj a  o p ły n ę ła  całą ziemię, bo 

marsylji pop łyn ęła  do Brazylji, dalej na wyspy To-
rzvL^SŁ,e’ Stił(* ^ a*'forńji, i znów o wyspy Towa-  
^ k i e  zawadziwszy, widziała Bourbon, Isle de France,

aż r 8a8ka.r ' WySp? ŚW< f?e l e " y  ' K a n a r y jsk ie  w y s p y .  
któr'Wr0'C1̂ a , ^ a r s ł* j ' ; ( Z a n o w ic z  dla k o c h a n k i  
b i e r a ^ ' 0 2 ’̂ 1111,313  ̂ * m o r z e m  z K a d y x u  p r z e ­

s z  do S z w a jc a r j i ) .  A le  g ł ó w n i e  c a ły  i n t e r e s  tej

podtóży krąży o k o ło  O ta i ty i państwa ucywilizowane­
go królowej Pomare, bo jak się zdaje wyprawa naj­
dłużej tutaj i po dwa razy gościła .  Rozdziały pośw ię­
cone Otaicie czytają się z największą przyjemnością.  
Iripplin (pomyliliśmy się, Zanowicz) mnie tak zająć 
uwagę, tak urozmaicić swoje obrazy! Kreśli po m i­
strzowsku i fir.jouotnję tych wysp szczęśliwych i ludzi; 
poznajemy kraj i królowę jego i poddanych. Przed 
czterdziestu laty i Otaheity i druga grupa wysep, któ­
rych ogniskiem jest Nuka Hiwa. były zamieszkane 
przez ludzi zupełnie dzikich, którzy europejczyków  
zjadali, a dzisiaj kwitnie na nici; cbrześćjaństwo, jest 
rząd reprezentacyjny, jest akademja tak nazwana po- 
łudniowom orska, która już wielkie po łoży ła  zasługi,  
i dzicy zmienili się zupełnie: jeszcze nieotarci zabar- 
dzo z zepsuciem európejskiem. przechowali wiele pro­
stoty w obyczajach i patrjarchalnośei, ale za chwilę  
będzie tu inaczej wszystko, po europejsku: dzisiaj zda­
rzy się że czasem książę jaki występuje we fraku m u n­
durowym europejskim, a zresztą, jak Tripplin mówi,  
in naturalibus. Ubierając się już po naszemu, mają 
swoje instytucje, prawa, drukarnie, sw oją literaturę, 
swój ku piśmiennictwu dziwnie prędko wyrabiający 
się język, a rzeczywiście najmilej wpadający w u .ho ,
0 ile sądzić można z wyrazów miejscowych napotyka­
nych w podróży.

Szczęśliwa ziemia! To raj nie ziemia! Wszystko  
tutaj piękne, i lud poczciwy, poetyczny, patrjurehalny
1 natura. Z ziemi jeden k łos  dopiero wystrzela, dru­
gi kwitnie, trzeć dojrzewa, inny dojrzał, a inny już 
pusty. Kilka razy do roku siać i zbierać można. Psy 
tutaj nie szczekają, a wypaszone s łu żą  za wielki sp e­
cjał, bo mają smak młodych tuczonych barańów.  
lurkawki i papużki tak łaskawe, że przestają 7, ludź­
mi, ok o ło  Talai kręciły się ich całe stada, a w o ła ły
czule: kwiniTaja Talaja! kwini Taja Talaja! i łzy piły  
z twarzy księżniczki, Sądząc że to rosa. Wody tutaj 
w stawach wszędzie czyściutkie jak kryształ,  'tak że 
szpilkę dojrzeć można na ich dnie. Roślinność najbo- 
gatsza. Piękności okolic czarujące. Czj tając to wszyst­
ko, aż chce się lecieć do tych dobrych dzikich, którzy 
mdJ^ pojęcie o wszystkiem co najwykwintniejszym  
ludom znane, oprócz karczem, gorzałki, kart, różnych 
widowisk bezpłatnych i tych pięknych sukien, dla 
których posiad mia tak się brudzą dzieci cywilizacji 
(Nowa podróż T. 2  str. 38).  ' ( (/,’ c. n.j

LISTY BEZ PRETENSJI
p r z e s y ła  z p o d ró ży  na w ieś B o lesław  Kopeć.

( C i ą g 1 d a j  s z y>.

U  ziąlem z rąk K azia  pomięty list, w yprostow ałem  
g o  i zaczą łem  czytać, L ist  pisany ręką Idy zaczynał  
się od przeproszenia Kazimierza za w sze lką  su b jek -  
cję, potem następow ało  objaśnienie że pudło pow in­
no być oddane introligatorowi zam ieszka łem u w K a ­
liszu panu P o p o w s k ie m u ,  który w nie zapakuje nuty 
i książki w zięte  do o p raw y, w końcu  Ida p ięknym  
stylem dołączyła prośbę, aby pan Kazimierz zech c ia ł  
w toż sam o pudło zap a k ow ać  wszystkie  książki z a ­
kupione p od ług  rejestru niżej za m ieszczo n e g o ,  lub 
też żeby książki zakupione^miał lak za w sze  przy s o ­
bie, aby Ida m ogła  m ieć  na zaw ołan ie  w sze lk ą  wia-  
d o m o ść  z nich sob ie  udzieloną —  po ta k o w e m  o- 
św iadczeniu  n astęp ow ał rejestr k s iążek  praw ie s a ­
m ych polskich, i to m ających styczność  z hlstorją, 
literaturą i g o sp o d a r s tw e m  —  książek było do sto 
tom ów ; na sam ym  koń cu  arkusza, był dopisek  pra-  
wie w  tych wyrazach: „ P o m y s ł  oryginalny, n iepra­
wdaż? W pom yśle  je s t  troszkę i z ło śc i  i figlu, lecz  
l icząc na j e g o  pobłażanie dla kobiet —  k oń czę  ten 
list bez obaw y, nadmieniając, że jeś li  pan za d ość  u- 
czynisz wyżej w zm iank ow an ym  żądaniom , m ożesz  
powtórnie  zapytać  się o m oje  zdanie.4!

 ̂ — N o  i có ż  m yślisz  o tym liście? zapytał mnie  
K azio .

M yślę  że panna Ida ma w ie le  dziw actw a, o d ­
w a g i  i przenikliw ości.

- I  z łośc i  dodaj je szc ze .
—  Z ło ść  w y w o ła n a  przenikliwością —  dom yśli ła  

się że  starasz się nie o nią ale o jej p o sa g ,  o d m ó w i­
ła ci w ięc  swej ręki, ale  w sposób  zupełnie  n ow y i 
oryginalny.

Szatańska oryginalność  —  1 0 0  to m ó w  k s ią ­
żek w p a k o w a ć  ,w je d n o  male pudło —  a to trzeba 
być czarodziejem  — lnb m ieć  je  w szędzie ,  zaw sze  i 
wszystkie  przy sobie? Z w arjow ah i — jakżeb ym  ja  
w yglądał ob w ieszon y  1 0 0  tomami książek!

Z abaw nie , zabawnie, wyśmienity sposób  o d ­
m o w y .

—  P ow ied z  raczej —  wyśmienita kwalif ikacja do 
d om u  obłąkanych:

Mój K aziu  g łó w k a  co podobną nauczkę w y ­
myśliła  dla c iebie, nie jest g łó w k ą  o b łą k a n ego  ale

doktora, który w  umysł zwichnięty niezdrowym p o ­
karm em , chce  w lać cok o lw iek  z d ro w eg o  rozsądku

—  Co za nauczka? '
“  W j«c 1,10 poznajesz  że  ó w  w arunek —  abyś  

1 0 0  tornow książek za w sze  miał przy sobie,  i o w e  
n iepodobieństw o za p ak o w a n ia  ich w jed n o  pudło — 
jes t  to delikatne przym ów ien ie , żeb yś  się wprzódy  
w ziął do książki a potem  do żeniaczki.

Co? ja m ia łbym  się uczyć jeszcze?
— Tak — te 1 0 0  to m ó w  książek polsk ich , u ży­

tecznych, których nie znasz, nie rozum iesz, m asz  się 
nauczyć, przeczytać i spamiętać! a w tenczas nie o b ­
w ieszony książkami, będziesz j e  m iał w szystkie przy 
sobie.  r  J

—  A  to za w ie lk ie  żarty! krzyknął Kazio , i zrzu­
cił pudło ze stołu, zem sz czę  się!

I ty z nich żartowałeś; praw iąc  im scen y  z r o ­
m an sów  francuzkich, doktryny fi lozoficzne z zagra­
nicznych dzienników  i gazet,  d ow od zen ia  o g o s p o ­
darstwie z towarzystw' sa lo n o w ych  —  chcia łeś  żeby  
cię brali za u czon ego ,  za fi lozofa, spekulanta i g o s ­
podarza, ty na Idzie zem sty  szu k ać  nie będziesz, o- 
w szem ją  sza n o w a ć  zaczniesz , jeśli się poprawisz.

J a  się m am  uczyć, popraw iać, kiedy mi żydzi 
siedzą na karku, m am zaprzątać g łow ę historją, g o ­
sp od a rs tw em , kiedy sam jestem  w takiej histórji, że  
w niej zg inąć  zupełnie m o gę .

K azio  się zamyślił ,  usiadł, zapatrzył się w ziemię i 
dopiero po godzin ie  wstał żyw o , w ziął mię za rękę i 
rzekł:

—  P o jcd z ie sz  dziś ze inną?
—  Gdzie?
—  D o  majora -  wszak g o  znasz? *
— S z a n o w n e g o  majora, któżby g o  nie znał.

—  On ma córkę — panna dziś ma 2 1  lat, brzyd­
ka, osp ow ata ,  bez ta lentów  —  ale dobra i bogata;  
w iesz  co , chcę się z nią ożernć. —  U  Maryni ostatni 
mój port, gdy  i tam zg inę  —  daję ci s ło w o  honoru  
rura w usta i kon iec  k łopotom .

—  C hcesz  dziś j e ch a ć  do majora i o św iadczyć  się 
jeg o  córce? Zapytałem przestraszony n o w ą  p ro p o ­
zycją m eg o  utracjusza.

—  T a k —  dziś jadę, dziś się ośw iadczam , za m ie­
siąc się żenię.

—  A  daw no byłeś  u majora?
—  1'rzed p ó ł  rokiem .

Bój się B o g a ,  nie róbże głupstw  —  twój p o ­
stępek cię zdradzi.

O to najmniejsza. Z Marynią razem praw ie-  
smy się w y c h o w y w a li  —  znam ją  dobrze, ona rui 
sptzyja, major nazy w a mnie sw o im  synem , jes tem  

,pew’ny że kupią mnie dzisiaj.
—  W ięc c h ce sz  się sprzedać?

Chcę i w olę  sprzedać się o sp ow atej  Maryni,  
ja k  żydom!

—  I dziś ch cesz  jechać  —  je d ź  jutro, jed ź  sam.
—  D z iś  lub jutro —  lecz  ty konieczn ie  ze mną j e ­

chać  musisz, bo ja sam gotów b y łb ym  przed o św ia d ­
czen iem  się, w' łeb sob ie  wypalić.

D aj pokój — pojadziemy, Marynia tw oją bę­
dzie, m ów iłem  spiesznie  bojąc się rozpaczy Kazia  

którem u rosczochrane  w ło sy  przy bladej twarzy, na­
d aw ały  w yraz uosobionej beznadziei.

W ięc jadę dziś je szcze  do s iebie —  muszę p o ­
w y d aw a ć  rozporządzenia , ty j e d ź  z sędzią, dziś na  
w ie c z ó r  iuh jutro rano do w as przybędę, a ztamtąd  

do  Majora.
—  D o  majora — p ow tó rzy łem  i natem stanęła u- 

m o w a
W  trzy godziny  z hotelu Berlińskiego  w  K aliszu  

w yjeżd ża łem  ja z sędzią i K azio  przekształcony w s t o ­
ika, niedbająe ju ż  o piękną Idę, która za tydzień to 
jest  w poniedziałek , opuszcza.w icś, udafąc się na w o ­
ja ż  za granicę.

*  *
*

Piękny to kraj ta nasza ziemia! W każdej porze ro­
ku potrafi cię zająć sw ą  prostą i spokojną fizyognomią

a cóż dopiero w porze letniej, kiedy całe  pola okry­
te moizem zboża, zieloną łąką ,  płynącym  strumie­
niem, w ieńcem roskw itłych  lip ocieniających szero­
kie gościńce lub białe dwory i d w o r k i   a tych g o ­
ścińców do dworów i dw orków  na naszej ziemi nie  
mało.

Ziemia kaliska choć nie bogata w  zajmujące krajo­
brazy, cieszy oko podróżnego porządnemi zabudowa­
niami gospodarskiemi, starannie uprawną rolą, dość  
zamożną chatą wieśniaką i skromnym a ca łym  i pro­
stym  kośc ió łk iem  wiejskim i rzeczywiście kaliskie  
szczycić się dziś może gospodarstwami, które bez ża­
dnej przesady gospodarstwami wzorowem d  nazywać się 
mogą. i z tćj strony wyżejjstoi nad innemi prow incja­
mi królestwa.

I pan sędzia do dóbr którego ̂ właśnie jechałem, na-



leżał'  do liczby gospodarzy post ępowych,  go sp o d a rzy -  
p rzem ysło w có w , którzy idąc za post ępem rolnic twa,  
n i e  wyrzeka ją  się j ednak  odwiecznych p raw gos poda r ­
sk i c h / b e z  których podobno najwymyślni ejsze  gospo ­
da rs two jeszcze obejść się nie potrafi.

W  ciągu drogi  sędzia pokazywa ł  wioski  odznacza­
j ące  się zamożnością ,  u rodza j em iub p r zemys ł em;  po-  
k a z y w e ł  na polach różne rodzaje zboża,  owsa  i k a r t o ­
fli nadzwyczaj  p łonnych;  op i sywa ł  różne  rodzaje u-  
p r a w y  rol i ,  ł ąk ;  w sp o m n i a ł  o ho dowan iu  byd ła ,  o 
s tadu nach i t. d. i t. d., i w takiej rozmowie  s t anę l i ­
śmy przed s ł u p e m  d rogowym,  od k tór ego wziąwszy 
się na p rawo ,  byl i śmy na gościńcu szerokim,  o c h r o ­
n i o n y m  rowami ,  i pros tym j ak  s t rzel i ł ;  z daleka już 
b i e l a ł  wynios ły  dw ór  a przed n im  widać by ło  dość o- 
sób,  c iekawie wyglądających na gościniec.

Gdyśmy wjechal i  na dziedziniec zasadzony k l o m ­
bami ,  rodzina sędziego,  sąsiedzi,  znajomi  (którzy u-  
w iadomieni  o dniu powro tu  s zanownego  obywate la ,  
naumyś ln i e  się w do m u  j ego zgromadzi l i )  a  wszyscy 
obrzuci l i  nas  pr zywi t au iami ,  zapytaniami ,  c a łu sami  i
w es tchn ien iam i.  . f .

W ydobyw szy  się z tych wszystkich szkiców miłości 
b liźniego, poszed łem  do gośc innych  pokoi i dopiero  
n ad  w ieczorem  zeszed łem  się ze wszystk iemi w dużej 
sali.  zw anej w ie jską  bibljoteką.

Przy w ie lk im stole,  z as t awionym pakami ,  świeżo 
przez p. Sędziego z War szawy  przywiez ionemi .  s ie­
dzieli ju ż  wszyscy zajęci w y jm ow an ie m z pak książek 
czytaniem ty tu łów ,  r oz r zynan iem kar tek;  b r a ko w a ło  
tylko przy stole p. sędziego,  lecz i t en po chwil i  w ch o ­
dząc do sali  r zekł :  _ . . . .

  Macie wszystkie now ości li terackie; moje dzieci
p r zywioz ł em wam te j ak ie  zdawa ły  mi się być na j l e ­
psze,  m i a ł em  t rudny wybór ,  bo w mass ie  bazgro tdz i ś  
d ruko wa ny ch  t r udno  znaleźć wę go rza ,  za którego 
nieżalby by ło  ki lka rubl i  zapłacić.

Po tej p r zemowie  p. sędziego,  ja by ł em zmuszony  
g ło śno  odpowiedzieć:  gdy ze wszystkich s t r on  odbi e­
r a ł e m  jednobrzmiące  pytania  o Warszawie .

  O W arszaw ie  m ożna zawsze i nic i bardzo  w ie ­
le powiedzieć; o spacerach , tea trach , pustkach  w a rsza ­
w skich  wiecie z gazet, o ludziach, k tórych  p ań s tw o  
n ie  znacie m ów ić  nie w arto ,  trzeba  więc czekac o k o ­
liczności, k tó raby  w ro zm ow ie  W arszaw ę w y w o ła ła .

  l)]a Was W arszaw iak ów  zawsze je d n o  w tern
wielk i em mr ow i s ku ,  ale gdy wieśni ak po k i lku latach 
pobytu  na wsi,  zajrzy do was,  widzi wiele i daleko l e ­
piej od tych,  którzy ciągle przebiegając^ ul ice miasta,  
na wszystkiem oczy, a na uiczem uwagi  swej  nie z a­
t r z ym uj ą—  powiedzi a ł  pan  sędzia i u s i adł  przy ogó l ­
ny m  stole.  ,

*__ K orzeniow ski!  K o rz e n io w s k i !—  w o ła ła  p łeć
piękna,  czytając kar t ki  t y tu łowe.

—  Kochany Kraszewski!
—  Nasz Syrokomla!
W o ła ły  n ap rz em ian  kobiety  i m łodzież  zachw ycona 

o becnością  u lub ionych  sobie a u t o r ó w . ..................
—  Dziękuję ojcu — m ó w i ł n  ł ad na  Jul ja  có rka  sę -  

dziego—  za wszystkie  książki  w tej paczce zawinięte.
_  C iekaw ym  jak i  też a u to r  siedzi w lej paczce;

sp y ta ł  sędzia.
—  K orzen iow ski .
_  O my wszystkie m am y  p raw o  do niego! —  za­

w o ł a ł y  damy i rzuci ły się do u lubionego  autora.
 "Chata za wsią! śl iczność! Czecza mog i ł a ,  i to

piękne być m us i — mów ili  mężczyźni.
—  Mój Sy rok om la ,  Kęs chleba.
_  Nasz S y r o k o m l a - z a w o ł a l i  wszyscy -  a sędzia 

pocierając rę k ą  p o fa łd o w a n e  czo ło , rz ek ł :
—  Zachwycacie  się pań s tw o  sam ą  pow ieśc io w ą  l i ­

te ra tu rą ,  a do dz ie ł  pow ażnie jsze j  treści i rę k i  n ik t  
nie  śc iągnie ,  a jed n ak  ieh tu  m e  b rak .  • c tp -mv

—  Mój papo dzie ła  n au k o w e  n a  potem , jes teśm y
spragn ione tych wszystkich n o w o ś c i  pięknych,  których
n>Y jedn e  tylko n ie  czyta łyśm y.

_  Zobaczymy j ak  to czytać będziecie po tem te n a ­
ukowośc i  pójdą na pó łk i  a może dopiero gdy wa m ca­
ł y  r ok  n ie  kupię żadnej powieści ,  weźmiecie  je  do r ę ­
ki dla zabicia długi ch  z imowych  wieczorów.

’  p j u ! fiu! co to te książki  mus zą  kosztować 0-
dezwa ł  się j eden  z g rona  męzkiego,  pan  Piot r ,  z aw o­
ł a n y  gospodarz,  k tó ry  teraz s iedział  opar ty na ł okci ach
i b y ł  zaję ty w idok iem  tak wielkiej ilości zakup ionych  

k s ią ż e k .^  szan 0 w ny  sąsiedzie —  o dpow iedz ia ł

z u śmiechem sędzia— 5 0  r u blU ,
_  O jej! - k r z y k n ą ł  pan P io t r  chwyta jąc  się za

b rzu ch—  5 0  rub l i? !  za książki ,  i to pan sędzia m e

  ̂ Nie panie P iotrze , to wcale n ie  żarty; co rok
o dk ł a da m  z dochodów 5 0  rs r . ,  i  to m e  czym mi  ża ­

dnej różnicy

—  5 0  rubli! fiu! nie na wszystko,  ale nie na k s i ą ­
żki; jeszcze czego! tuczyć tych próżni aków,  da rm oz j a ­
dów,  p isarków;  fiu! nie. . . .

—  Choć to darmozjady te pisarki ,  j ednak  panie  
Piot rze czegoś nauczyć mogą i 5 0  rubli  im ofiarować,  
każdy tu z nas  mó g łby ,  bez swego  uszczerbku.

—  O panie sędzio nie każdy —  odezw a ł  się już 
nie pan Piot r  —  5 0  rubl i  ma ły  to grosz,  ale w domu  
szl acheckim nie raz wielki  kapi t a ł .

—  W domu szlacheckim,  w k tórym nie ma zbytku 
i n ierządu,  5 0  rubl i  rok  rocznie znajdzie się na k s i ą ­
żki, bez żadnych s t ra t  w gospodar skie j  zamożności .

—  Ten co ma bibl ioteki lub m y ś l i  je  zakł adać  niech 
wydaje  po 5 0  rsr .  na książki,  ule na m  co ledwo do ry ­
wczo coś przeczyt amy,  taka su m m a  wcale  nie do 
smaku .

—  Otóż to moi  p an o w ie f a ł s zy w ez r oz u mi en i e  m o ­
żności i zbytku,  przekonani e ,  źe ten tylko powini en  
kupować  książki,  kto myśli  zakładać  bibl joteki  jes t  
na j f ał szywsze ,  bo chyba nie chcemy mieć wyob raż e ­
nia o ma łych  zbiorkach,  o k i lku  pó łkach  zapełnionych 
ksi ążkami ,  o tych wszystkich b ib l j o t eczkachdomowych  
będących zbior em ledwo ki lkudziesięciu t omów ale 
w yborowych  i z a s łużonych  au torów;  dawpiej ,  takie to 
zbiorki  by ły  skarbczyki em na uk ow y m  w domu ,  by ły  
roz ry wką  podczas d ługi ch  z imowych  wieczorów,  były 
m i ły m  odpoczynk iem po pracy i n ieraz zadawalni a ły  
gościa znudzonego  t owarzys twem,  i dziś powin i en  się 
każden dom wrócić  do podobnych zb iorków,  do u- 
tworzen i a  których potrzeba tylko s t arannośc i  nau ko ­
wej przy kupow an iu  książek,  a ręczę panom,  że nie 
5 0  ale 15 rubl i  co rok  na książki  odkł ada j ąc ,  w lat 
ki lka można  się cieszyć w y b o ro w y m  ksi ęgozbiorem.

—  Panie  sędzio,  15 rubl i  to k rop la  w morzu ,  i cóż
j a  za nie kupię?

—  Za 15 rubli  kupisz pan  15  t omów,  p r awda to 
nie wiele,  j ednak  przy dob rym wyborze  i ta ilość bę­
dzie wystar czającą  na czas wolny od gospoda rs twa  
m a ł e g o  a pracowi t ego,  chociaż rzeczywiście cena ks i ą­
żek jes t  p rzer aża j ącą n ieraz dla najbardziej  nawe t  ł a ­
downej  kieszeni ,  i nie wiem kiedy czas ten przyjdzie 
że nasi księgarze przes taną  być li t y l ko  speku l an t ami  
na  talenta autor skie  i potrzeby ogó łu .  Dzięki fel jeto- 
uom przy p ismach per jodycznych.  powieści ,  dzieła 
lżejszej treści,  w swej  cenie k s i ążkowej  s t an i a ły ,  —  
chociaż jeszcze mog łyby  być tańsze,  gdyby d ruk a rn i e  
odbi jające dzienniki ,  fe l j e t onom nada ły  formę  kar tki  
książkowej  i takim sposobem,  tęż s amą  powieść odb i ­
j ały- na oddzielnych a rkuszach ks i ążkowych,  w d ow o l ­
nej  liczbie egzemplarzy .  W ogóle  zaś pop i er an i e  t a ­
niego wydawnic twa  dzieł ,  zależy najwięcej  od samej  
publiczności ,  która  p ow inn a  oceniać i dawać protekcję  
ks i ęgarzom za s ługu j ącym na to publ i kacjami  taniemi ;  
ona  to nic pow inna  kupow ać  książek w pierwszej  l e ­
pszej ks i ęgarni ,  ale szukać  f i rmy zas łużonej .

—  Szkoda  tylko panie  sędzio że podobno  takiej 
f i rmy u nas  jeszcze nie ma,  na drogość książek wszy ­
scy krzyczą,  og ó ł  krzyczy,  l i teraci krzyczą,  gazety 
krzyczą;  widać więc że te krzyki  s ą  s łu sz ne  i p o w i n ­
ny wy woł ać  pros to t a r j f f ę  na książki ,  j ak  są  t a r 5 i 
na chleb i mięso; bo ksi ęgarze  s ą  pros to  a lbo bez­
wzg lędnymi  speku l an t ami ,  albo n ie  wiedzą  przy naj
lepszych chęciach,  że na taniości  ks iążek s t racie m e
mogą ,  nie znaj ą  chyba pot r zeb o g ó ł u , dzis każdy czy­
tać i uczyć się po tr zebu je  i musi .

—  Lepie jby bv ło  gdyby ograniczyl i  nieco swoje  
nak ł ady ,  gdyby nie d rukowa l i  tyle bazgrot  i n i edo ­
rzeczności ,  a za to dz ie ł a  ważniejsze czynil i  przyś lę-  
pnie j szemi  w cenie ,  bo dop rawdy  dziś mc  w iadomo 
co kupić ,  czytając k a t a l o g i  wyszłych dzieł ,  a zw ła sz ­
cza że nie ob ez nan em u  dobrze  z c iąg łym ruch em l i ­
t er ack im.  prawie  nic nie może s ł użyć  za dob rego  
przewodnika . .

—  O p rzewodn ików w wyborze ks iążek nie jes t  
tak t r udno,  zdeuia ob jawione  ustnie o j ak i em dziele,  
zdania  p iśmienne  uczonych ludzi,  k rytyki  nie są  u  nas 
rzadkie,  a chociaż kup u j ą c  książki bez tych p r z ew o­
dn ików,  to gdyby obywa te l e  mieli zbiorki  k s i ążkowe,  
natenczas  wza jemna  wymiana ,  pożyczki i k o m m u n ik o -  
wan ie  się na ukowe  z ły  wy bó r  w części by w y n a g r o ­
dzi ły.  Z na m ki l kanaści e powiatów w Króles twie  p o ­
s i adających księgozbiory tak zwane obywate lskie  lu 
szpi ta lne,  to j es t  mieszczące się przy szpi talach w 
mias t ach powia towych  — są to n ieocenione  podobne  
s k ł a d ko w e  bibjoteki ,  rosnące  coraz przez do k u p y w a ­
nie dzieł ,  za pieniądze z l icznych p r e nu m er a t  i u w a ­
żać dziś należy za powinność  każdego powiatu  isc za 
p r zyk ł adem już pod obnemi  zbiorami  zbogaconych.  —  
Nader  c i ekawą a na w e t  korzys tną ,  j ako  fakt  do p r zy ­
szłej  his tor j i  l i teratury,  by ł aby  his tor ja  s zczegółowa,  
podobnych  p rowinc jona lnych  ks i ęgozbiorów.

Wszys tko to p rawda  co panowie  mówici e,  ale

ja j uż  się nie namówię  do kupowania  książek,  kiedyś 
i ja j e  ku p o w a łe m ,  ale znudzi ł y mnie,  bo zaledwie 
pr zeezy te ł em kilka kartek już się oczy klei ły,  d r zym-  
ka b r a ł a  i książka sz ła  pod s t ó ł  —  m ó w i ł  jakiś  po ­
czciwiec obok mnie  siedzący.

—  Wina  pańska,  na cóż kupować  książki na oślep,  
trzeba zasięgnąć czyjejś rady.

—  Czyj ej ż?
—  Ach! w ła snego  gustu,  imienia  autora,  k ry tyk i  

zresztą.
—  Gust  —  mówić  zaczął  zapa lony  do ro s p ra w  p. 

Adam —  często myl i ,  imie autor a  często zwodzi ,  a 
k ry tyka  nic a nic nie pokazuje .  Krytyki  u nas nie ma 
bo jeśli m a m y  ki lku,  wyraźn ie  ki lku,  p rawdziwych 
k ry tyków,  to reszta umieszczająca swoja  rozbiory  po 
p ismach per j odycznych.  warta kary za defraudacje  i-  
mion  krytyków.  Cóż pan  poweźmiesz  za wyobrażenie
0 dziele z krytyki ,  choćby zajmującej  k i lkanaście  
szpal t ,  lecz opisującej  z c a ł ą  na iwnośc i ą  osoby powie ­
ści, zdania autor a,  zdania swoje  bez żadnej  zasady,  i 
sądy najczęściej mieszczące się w  s ł owach  uwie lb i c-  
n i a : .wysoko!  uczenie! prześlicznie! proroczo!  —  to 
dob re  krytyki ,  a raczej wspomnien i a  dla powieścio-  
czytaczy,  i to nawe t  dla tych,  którzy nie wiedząc  co 
j es t  powieść,  gon iąc  za c i ekawym obrazk iem,  za no -  
wvm ob ro t em rzeczy l ub  dowcipem.

—  Więc u nas  nie ma krytyki?
—  Je s t  i nie ma.  P ierwsze  t. j.  k ry tyki ,  nad zw y­

czaj rz adko u was  się pojawiaj ą,  drugi ch t. j.  wspo ­
mn i eń  jes t  bez l iku,  i są to a r t yku ły  dla osób niedba-  
jącycli  o wz rost  l i teratury,  o jćj jprzemiany.  lecz p r a ­
gnących tvlko z niej zabawy i zabawy  — zaraz pano m 
dowiodę tego przyk Indem.

To rzekłszy pan  Adam,  zw ró c i ł  się do dam i za-  
pyta ł :

—  Czy panie l ubi ą czytywać krytyki  umieszczane 
po gazet ach?

—  Ach lubimy,  bardzo lubimy! wszelkie  k rytyki
1 rozbiory czytujemy zawsze — odezwa ły  się wszyst ­
kie kobiety,  a pan Adam podnosząc wzrok t r y um fu j ą ­
cy, z aw o ła ł :

—  Oto macie! kobiety lubią  krytyki ,  bo one  są s ł a ­
bostkami ,  p r z ypomnien i ami  łechcąccmi  myś l  n iegdyś  
zajętą tą lub ową  osóbką,  tyin lub ow ym  wypadk iem,  
ja c a ł ą  dzisiejszą kry tykę ochrzczę j ednem imien i em 
K ry ty k a  kobieca.

—  Więc ta może być tylko dobra ,  która  się nam nie 
podoba? Zanad to  pochlebny sąd dla naszych dam;  —  
rzek ła  j edna  z g rona  żeńskiego,  u rażona śmia ł em zda­
n iem p. Adama.

—  Daruj  pani .  ale k ry tyka  p r awdz iwa ,  kry tyka  
dzie jowa ,  z g łębszym pogl ądem podobać się może ko ­
b ie tom.  ale nie wszystkim;  bo kobieta m imo  swej  zna ­
j omośc i  z l i teraturą ,  jeśl i  nie ma  pretensj i  do ciężkiej 
naukowośc i ,  zawsze kobie t ą  zostanie i p r zek ł adać  bę­
dzie wszystko co lżejsze, nad  to co t rąca ciężką myś lą  
i nie chw i lowcm  zas t anowieni em się.

  Mój panie  Adamie da łbyś  pokój  tej krytyce po­
wieści ,  powieści  to dla dzieci,  a dla nich wszelka k ry ­
tyka dob rą  być może  —  ode zw a ł  się jaki ś  j egomość 
z wysok i em czo ł em i f r yzowanemi  f aworyt ami .

(Dalszy ciąg nastąpi ).
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50 włók  LASU nad r zeką  s p ł a w n ą  War t ą  
w jdob rach  Krzeczów pod mias t em po wia tow em Wie ­
lun i em j es t  do spr zedania  po Rsr.  900. Bliższa w ia ­
domość  na miejscu u leśniczego,  a lbo u właściciela  
z amieszka ł ego w dobrach  S i e r a g i , pod St aszowem 
w powiecie  Sando mi r sk i m .

K a n t o r  $ tręczeń
G I W E R N A W T E H i  G i W E H U t E B Ó ł *

p r z y  rogu  u licy  P o d w a l i  K ap itu ln e j Aro 4 9 8  na 
p ie rw szem  p ię trze .

Ma do u m ie s zc z en ia  lub  d a w a n ia  lekcji  na  g o d z in y  z rozm ai  
te in u s p o so b ie n ie m  i ta len tam i  z p o l a k ó w  i c u d z o z ie m c ó w ,  g 
w e r m n t k i ,  g u w e r n e r ó w ,  m e t r ó w ,  n a u c z y c i e l i  m uzyk i ,  k o r r ep  
t y t o r ó w ,  b o n y ,  o s o b y  do  t o w a r z y s t w a ,  k o n w e rs a c j i ,  c z y t a n y  
p o d r ó ż y ,  n iemnie j z d a tn e  do  z a rząd u  g o s p o d a r s tw e m  d o m o w e  
w ie jsk iem  i m ie jsk iem ,  p a n n y  do  s t ro jeń  i k r a w i e c c z y z n y ,  ° r 
p rz y jm u je  w sz e lk ie  i n n a  tym  p o d o b n e  ż ądan ia  i z le cen ia  do  
s k u tec zn ien ia .  E .  C i e  ś l i ń s k  a. ____  _____

U z r n k
wieki em lub pracą ,  po tr zebuj ący pomocy używani* 
s zk ie ł p r z y  św ie tle  w ieczornem  znajdzie n i e z a w o d n i  

ulgę w ins ty tucie  op tycznym przy ulicy Miodowej .  -* 

J. P ik , optyk m.  Warszawy.______________ _________ ___

TEATR ROZMAITOŚCI .  Jut ro:  P ie rw sze  a n i & 
ślu b ie .— S ta r y  jegom ość.

Dziś ra n o  s top n i  c iep ła  13,  wczoraj w p o łu d n i c !  

W ysokość  wody na  Wiśle stóp  I cali
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